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tat Rzeczypospolitej w  1926 r. 
gotowi sa wszj stka popełnić byle  
się przy władzy utrzymać

Mająr doświadczenie z po­
przednich w ypadków , że spo łe­
czeństwo będzie milczeć, więc  
by pozbyć się swych przeciwni­
ków zamykają ich w Brześć.u, 
ażeby zaś steroryzować ich na 
przyszłość, by mesprzeciwiali się, 
więc dostali w  skórę i traktowani 
byli gorzej od największych  
przestępców.

D ołączyw szy do tego jeszcze  
ostetnie — dość częsce wypadki  
~  bicia na policji i przez policję, 

dojdzie się do bezwzględnej p ew ­
ności, że Brześć i bicie, to nie- 
oderwane pojedyncze wypadki  
ale system sanacyjny.

Musimy więc protestować prze­
ciw temu co się stało w Brześciu 

i przeciw temu co było  
przedtem,a w ięc przeciw napadom  
a szczególnie przeciw całemu  
przewrotowi majowemu. G dyby  
nie przewrót m ajowy, nie byłoby  
Brześcia, to jedno, a diugie g d y ­
by socjaliści, outkowcy, Stron­
nictwo chłopskie nie byli poparli 
przewrotu m ajowego, niemieli- 
Łyśmy dzisiaj, ani Brześcia, a oni 
nie musieliby tam siedzieć i wielu  
innych z nim. co musieli cierp.eć 

ich głupotę. Teraz, potem  co  
■ a«z ), m oże się rozumu nauczą, 
ale od moralnej odpowiedzialności  
za hańbę naszego narodu i Oj­
czyzny ich to nie uwalnia.

owna odpowiedzialność spada 
!*a, sanacje, lecz i ci muszą przy­
j ą ć  odpow iedzialność i pom eść  
kiedyś zasłużoną karę — co po- 
Parli przewrót majowy.

Dla społeczeństw a zaś stąd 
nauka płynie, że nie trzeba pa- 
tizeć komu się krzywoa dzieje, 
lecz p r z e c w  każdemu bezprawiu  
trzeba protestować. A  ue ła tw e ,  
mały ogień ugasić, niż wielki 
pożar, więc protestować powin- 
n.śmy przy najmniejazem naru­
szeniu prawa, by w ten sposób  
niedać rozpanoszyć się bezprawiu.

W ypadki Brzeskie powinny byc  
ostatnią przestrogą dla tych 
wszystkich co się jeszcze łudzui 
czy łudzą, że sanacja dąży do 
naprawy ustroju, niech przejrzą 
na oczy póki jeszcze większa  
część społeczeństw a nie jest 
zdemoralizowana. Powinniśm y  
sobie dokładnie zdaw ać sprawę  
z tego, że jeżeli istmeje prawo, 
to musi być przestrzegane przez  
wszystkich, a przedewszystkiem  
przez tych, co mają w danym  
razie w ładzę w swych rękach, 
wiec są stróżami prawa.

Źle będzie, jeżeli w  sp o łeczeń ­
stwie utrwali się przekonanie, że 
m ożna działać przeciw prawu, 
albo że ono nie obowiązuje w sz y s ­
tkich. Przedew szystkiem  niech  
o tern pamiętają ci, co dzis mając 
w ładze w swych rekach, nie stoją 
twardo w obronie prawa a czasa­
mi w  brew niemu postępują. 
Może s.ę to kiedyś na nich w 
Polsce zemścić.

P iszę to jako robotnik, żyjący  
na w3i, a więc mający m ożność  
najłatwiejszego spostrzeżenia na­
strojów najliczniejszej warstwy  
narodu: włościan i robotników.

T ak jak ja, podobnie . inni, 
zapatrują sin na to postępowanie  
niezgodne z prawem Jan świeży.


